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Górny Śląsk musi ^w rócić
Numer dzisiejszy poświęcony jest Górnemu Śląskowi i zawiera następującą treść : Ur. T. E. M n d e l s k i r docent 
Uniw. iwowsk.: Ob icze Śląska Górnego podczas wojny światowej. — Dr. E. R o m e r ,  prof. U )iw. Iwow.; Upośle­
dzenie robotnika polskiego na G. Śląsku. — R. Lu i n r a n ,  członek iBiura pras. komitetu pleb, w Bytomiu: Z terenu 

plebiscytowego. Pieśni ludu śląskiego (fejletonj i i .

Dr. T. E. MODELSKI 
• docent Uniw lwowskiego.

OBLICZE tcqsna GÓRNEGO
PODCZAS WOJNY ŚWIATOWEJ.

I.
Nikt z Niemców ani na ch w lę  nie m o ji dopu­

ścić, niguy mysi., że Śląsk mógłby k^dykoiw jek 
odpaść ou Ni>.n cc. Takie myśli mogły irfr trtży- 
chodzić e e  do Poznańskiego, kiedy PoLĆy pe prśm- 
prowadzeniu wywłaszczenia, ośmielili s:ę w  ro- 
czricę powstań a listopadowego w  r. 1921 prze­
nieść demonstrację na ulice Poznania przy dźw ę- 
kach p!eśni „rewolucyjnych", powtórzoną znowu 
w  parę miesięcy późn ej, w  dniu 22. s ty czn a  1913 
roku, w  50 rocznicę powstania styczniowego P o­
dobne myśli n :e istniały już dla nich, gdy była 
mowa o Frusach zachodmch, a cóż dopiero mówić 
o Górnym Śląsku, k tóry  uważali za swój na wieki 
— na zawsze. Kwestja polska na Śląsku dla mch 
nie istniała. Śląsk uchudz!l za tak pewną dla nich 
kre nc, Jaką mogła być taka Hesśja czy Turyngia.

Ale pomylili się wielce.
Spraw-, wyw taszczenia, uchwalona w  r. 1912, 

odbiła się donnśnem echeTii na {fćraym  Śląsku. 
Lud polski uświadamiał sobie na zebranych poli­
tycznych, żc całe życie Polaków  jest walką prze- 
c w wywłaszczeniu, a w yw łaszczano Bu lak ów nie 
tylko z ziemi, ale i z imion i*nazwisk, z m owy oj­
czystej i najświętszych dóbr i praw tego ludu.

( „Dzienn k Śląski'* z Huty Królewskiej notował 
w  grudniu skrzętnie głosy protestu Polaków ślą­
skich przeć,w niesłychanemu przymusowem u w y­

w łaszczeniu , zastosowanemu z politycznych 
'względów do w łasnych obywateli za to, że trzy­
mają się silrre mowy ojczyste: j nie chcą sprze­
niewierzyć się polskości. Dziennik podkreślał, że 

{to praw o zespoli Polaków jeszcze bardziej w  kie­
runku narodowym. b pz względu na z:emice. 
Sidzic Trt cszkaja i bez względu na tu, w  którym  
zaborze żyją. Praw o wywłaszczenia, stojące w 

'sprzeczności z najpryinitywniejszemi poięcam i o 
i sprawiedliwości, nie złamie oporu Polaków i sfa- 
jn e  się czynnikiem rozkładu prusko-niemlecklcgo 
i społeczeństwa.

ardzo siłttJe przem ów;,a w ów czas „Gazeta 
iRobotncza* w  Katowicach, wskazując, żc od ko­
lebki do grobu prześladuje i gniocie lud polski 
brutalna apa hakatyzm u. W roga antypolska poli­

ty k a  rządu pruskiego ściga Polaka od lawy szkol­
nej aż po koniec życia. vd  kolebki dziecręcia, któ­
remu chcą w ydrzeć m rę poJskie, poprzez życie 

leaie prowadzi rząd pruski bezwzględną i b r^ a k ią

politykę germanizacyjną. Nszczem e polskiej kul­
tury, tępienie języka' polsk ego, a w rc szćc  ode- 
fcran e ziemi polskiej ludowi po skiemu, zem i zro­
szonej obficie potem i znojem pizoaków,, krwią oi

polscy, których ideałem jest zniesienie prywatnej 
własności, potępiają najbardziej nakuty styczne 
wywłaszczeń e, jako bruia!ny gw ałt, którego ce­
lem jest w yrw ać z pod nóg narodowi polskiemu

ców i synów, to  cel nikczemny tych, co niedawno z emię polską, kióre dąży do zniszczenia i wytę- 
r a  tę ziem ę przywędrowali. W łaśnie socja<ścii (Giąg daiszy na str 2).

Bolszewicy przewlekają rokowania
Liczą na u tęjiidrość Polski z powodu plebiscytu i na konflikt poiko-n.eir.

(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

Warszawa. 4, 11. 1921.
(B.) Wiadomości, nadchodzące z  Rysi świad­

czą, .ż w rokowań ach pokojowych nadszedł zno­
wu moment krytyczny. Chodzi o  spraw ą złota, 
do którego Polska rości sobie słuszne pretensje, 
gdyż do zebrań,a zapadów zlcta w  skarbcu pań­
stwowym  ros. przyczyn ie się b. Królestw^ Kon­
gresow e na rdwni z lunemi częściami imperium 
rosyjskiego. P raw  do części tego złota delegacja 
rosyjska dotąd właściw .e zasadniczo nie kwestio­
nowała. Targi dotyczyły wysokości sumy, którą 
by Polsku m ała otrzymać. W śród Jargów były  
'jUiźj stawiane konkretne propozycje, z obu stron, 
lołfcs obstaw ał przy sumie 30 railBnów rubli w 
złocie, delegacja polska domagała się w ęcej, 
oo:crająę się na ilości mieszkańców b. Kongre­
sówki f na ich sile podatkowej w stosunku do 
reszty  państwa rosyjskiego.

W  ostatnich dniach zaszedł nagły zw rot. De­
legacja rosyjska, jak się dowiadujemy, oświad­
czyła, iż i tych 30 mlljonów n!e będzie mogli Ro­
sła zapłacić, „bo — Ich nie ma".

Niewątpliwie rząd sowietów zdołał już wydać 
znaczny część skarbów uzbieranych przez carów. 
Przyc-yi.ili. się do tego podobno znakomicie dy 
gn  tarze bolszewiccy, dużo pochłonęła propagan­
da zagraniczna. W szystk ego jednak, twierdzą 
znawcy,’ we zdołano wydać.

A więc truoneść ukartowana, płarowo wysu­
nięta przez bolszewików i to  w .ostatnim prawie 
stadium rokowań! Jaki cel tego posunięcia, można 
się tylko domyśleć, tw orzyć hipotezy. Zapytyw a­
łem o oplnję w kołach politycznych.

Spotykałem s ę ze zdaniem, iż ma się w  tym 
wypadku m  czyn\*nta z typowem, często storo- 
wanein przez bolszewików' posunięciem ńa krótka 
metę: w ysuw a się pierwszą lepsza trudność
i  w-elkim hailasem, robi się nieustępliwa minę, bj 
za kilka- dni urządzić rejteradę po utargowaniu 
’okic3:ś choćby (frobnej korryści na Jinyjn punkc.c.! 
Jcsłto  »taktyka Ju.fege** i

Przew ażnie jednak tak czy nur Ki polityczne, 
Jak wojskowe zapatruią się na, ostatni incydent 
ryski poważniej — w.azą w nim wc£ę bolszewi­
ków przęciaganła rokowań — do plebiscytu oa 
Górnym Śląsku. Nie należy może naw ei dopatry­
w ać się w  iem porozumienia1 się z Niemcami, gry, 
ułożonej przez bolszewików i Niemców. W pierw- 
s /n i rzędzie 1'czą bolszewicy na to. i i  w mrf rę 
zbliżania się terminu plebiscytu na Górnym Ślą­
sku, k tóry  całą uwagę i energie państwra zwróci 
na zachód, delegacja polska w Rydze b ę d re  oka­
zyw ała coraz m neiszą siłę oporu, będzie coraz 
skłcmiiejszą do ustępstw, byle móc dostarczyć 
Polsce na ootatnie dni akcji plebiscytowej walne­
go aigumentu agłtacjinego: Polska ina ookói!

Nie można t :ż  wykluczyć, iż rachuby bolsze­
wików sięgają dalej, iż liczą także na możliwość 
pow kłaif ] konil ktu .między Polski, i Niemcami 
na tle wyniku pleoscytu , aonfliktu, któryby ich 
niewątpliwie zachęcił n!elylku do przekreśien'a 
ustalonych obecnie w rokowaniach punktów, ale 
i preł m nai iów pokojowych, ratyflkoy/anycii prn a , 
rb ie  strony.

Najlepszą odpowiedzią z  naszej strony na no 
detrzane mcmewry p. Jofiego jest sookó], silne 
nerwy i gotowość. W  raxi. celowego przewleka­
nia! pokoju ze strony sow  etów m? Polski -w *ęku 
uroń skuteczną: n'eprzatf!użer e rozejrau po upły­
wie 2 t!*godni. Nad tą konsekwencją doorzt sic 
bolszewucy zastanowią.

W  tych dniach wyjeżdża do Rygi nr tydzied 
ran. skarbu Steczkowski, by u d z ie l  delegacji 
instrukcji w sprawach finansowych i gosjłoaar- 
czych związanych z rokowaniami pokoj&wemi.

*

V7zam’an za złoto gotowi są botfszew cy do 
usterstw terytorialnych i dó udzielenia szsregn 
koncesji P olsce.: Delegacja rosyjska wsloazuje tek 
na ogromne rzekomo Icści zboża (50—7P tysięcy 
wagenów) nagromadzone w południowej Rosji 
głównie w Odessie, które mogłaby fctrzymać pol­
ska w zamian za pieni&aze należne rc,’ d  Rosji
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pieni* narodu polskiego w  prusk'm zaborze i któ­
ry Jest nowym  środkiem dja rządu pruskiego na 
w odze w reg ej Po.ak^m  polityki

P rasa  obozu Nap eraJsk.egpi cdraz Silniej i go­
ręcej przemawiała, występując przeciw polityce 
katolickiego centrum. W ychodząc z zaloź&nia, że 
Śląsk górny jest przeważnie polsko Faiezą s ę  
•wiec lud,u dci polskiej m andaty do cial ustawo­
dawczych, a  me Niemcom. Z hasłem:, naprzód — 
ąnj krok wstecz, dia cl rony świętej sprąw y, w  o- 
&ronie narodu polskiego — szerzyła partia. „Ka­
tolika ‘ ideję uniezależnienia się z pod przewagi 
Centrum n.em -ckiego. '»

Takźc i „Kato' ik“ wobec nadchodzących w y ­
borów  komunalnych coraz silniej występowa? w 
Obronie praw  -polskich. 1 on wychodził z Taktu: 
Naród polski żyje! Na tej pewności opiera s ę  
w iara Polaków w przyszłość, opraw a poisna 
zwyciężyć musi. P o lacy  walczą o prawa, które 
im dał ten , co mai w swem ręku lesy  w srystkich 
narodów. Jmisi nade.sć chwila, w  której sprawie- 
t!:l weść, a  z nią j nasza spraw a zwycięży. iSt ech. 
s.i; stiUjó między nami nięrcecrw alna nić ideji pot* 
sk i ej i żyw a świadomość pj>Isk ego ućzucia naro* 
rodowego! W ówczas obca moc skruszy się,-a \ f  
nas zrodzi s g nowa 1 trw ać będzie,

T ak pisał w dz eń Narodzenia Pańskiego 
w  1913 r. „Kató.l.k“, w  miarę, jak uczucie polsko­
ści identyfikowano z. rc ig ją  katolicką pogłębiało 
t ( t  z wzrostem prześladowania ludu polskiego.
- Narodowa, j c c z  radykalnie .nastrojona „O aze 
ta Ludowa" w Katowicach ks. Posp.cdia głos la 
otw arcie wyzwolenie się z pod przewagi ckono- 
niiCzncj Niemców, głosda bojkot N.crnców i w y ­
stępow ała Ootro przeciw Póaikom zrzeszającym 
się w  towarzystw ach i związkach niemiecKich, 
przeciw młodz eży biorącej udział w  teatrach, 
tańcach i zabawach n cinieckich. Sm agała bezli­
tośnie nictylko ich samych, lecz i ich rodziców. 
Czyż nie występuje rumieniec w stydu na wasze 
lica, ojcowie j matki, których synowie. i córki w y­
sługują się naszym ciemięzcom? — pytała ostro. 
Bóg w as na/pewne ciężko skarzel Naród, k tóry  
bity tak się poniża, nie jest godnym względów 
nieba.

„D?*ęnnik śląsRi“ nie mniej ostro  w ystępow a! 
przecii^ ic^trow i niemieckiemu w KatoWićdcfi, Tą- 
kr in?łjHtocji gcrmanizacyjncj i/podnosił, że je- 
żcii Polacy chodzą do tegc teatru, są to  istoty, 
które nie mają w swej duszy czci i uczucia w sty ­
du ani za kopiejkę.

O  budzeniu s 'ę  ducha 1 uczucia narodowego 
łifr Śląsku w przeddz eń wojny światowej świad­
czy piękna uroczystość obchodu rocznicy powsta­
nia styczniowego w OptMt \V 1914 r. pod dewi­
zą: ccnforn podłym ong’ś narodowym bohaterom 
io łd  zfożyć, pałsko-narodewego ducha wzmocnić 
i podnieść.

PlEoNI LUDU ŚLĄSKIEGO
W* ' I

1,
^ (Kluczbore). 

Koniarze, komarze, dla Boga żywego,
Ni* widziehście-ta, n.c słuchał śc.e-ta

kochanku mojego? 
W ldz’cłl, widzieli, ale nic żywego,
Nr pośro Jku morza, na pośrodku morza, 

mieczem przebitego.
Kiedy tutaj leżysz — leżma my tu oba,
Dają nas zachować, dają nas zachować

do jednego groba.

Pr«d jedną kaplicą —  pod jedną kaplicą, 
Dają nas wypisać, dala nas wypisać

na jedną tablicę.

A kto tutaj pójdzie, to  przeczyta sob e,
A co io za m łość, a co to za miłość *

leży tu w tym groble.

Tu leżą dwa ciała — tli leża i kośd.
Ci Ludzie pomarli, ci ludz’e pomarli

od wielkiej miłości.L «* ą ' ' '

* 2*
(Mysłowice).'

P rre o  fmrmłstrzem na roli przy jabłoń'u 
uwija się i<on Jasinek na komu.

KDRjtń LWOwśKI t  dali 7, lutfr.o IM . Ht, H

Bronisław Koraszewski w  słowie wstępnym 
mówił mn ej wńęcej w  te słow a; „A jednak naród 
polski nić zginą!. CHoiCażj Flp.ska Istnieć przestała 
jako  pafistwo samodzielne, ży jj lud polski ćaliJj 
we w szystkich częściach ojczyzny i da>c każde­
go dnia dowody swej zdolności do życia. Nie 
z m eczem, • lecz przez pokojową w ewnętrzną 
i w ytężoną pracę, musimy dz ś budować padw^ri- 
ny naszego bytu narodowego i. oprzeć się w tej 
pracy przedewszystkicm  r.a szerok.ch podsta­
wach ludowych. W ynika to z natury naszego o- 
gólnego położeni^ a iiesz^ze bardziej z ukształto­
wania stosunków calcj Europy, gdyż tytko luao- 
wa Polska będzie mogła w ytrzym ać konkurencję 
t wa<kc o m aterialną i zarodów? egzystencję.

Dlatego z ra d o śćą  należy pow.tać fakt, że 
lud polski we, wszystkich częściach podzielonej 
Polski przychodzi do świadomości, a naw et u nas 
na Śląsku czyli w  S tarej Polsce, która tiajJłuiefi 
oddgieloiiw była od pnij macierzystego. Żyjemy 
dziś w samem środowisku tego polskiego ruchu 
narodowego. Nie w.cmy, jaki j>ędz:e koniec, po­
nieważ me możemy powiedzieć, czy w s?yscy o- 
bowiązkl nasze dobrze spełń ać  będziemy. Chce­
my Jednak z uroczystości, jak dz siejsza, wynieść 
naukę, że nie w ystarcza przez narodowe obchody 
cz cć  lirzoszło^ć ojczyzny pouśkiej i jej oohaterów, 
lecz trzeba pracować dla przyszłości, ponieważ 
cenimy bohaterską i męczeńską przeszłość. Skoro 
czyny naszych narodowych bohaterów, o któ­
rych w łaśnie słyszeliśm y,-są zdolne lud r-aisz za­
pal.ć do pielęgnow aną naszej pięknej m ow y 
i wszystkich skarbów ojczystych, w ów czas nie 
możemy wątpić, że przez noc ciernią, męki t n 'e- 
woi> kiedyś w  przyszłości dojdziemy do św iatła 
pełnego odrodzenia i tej najuroczystszej cńwlh 
doży emv...“

I nie umyli? się na,k?adca „G azety Opolskiej4*.

Dr. EłJONJUSZ ROMER 
proi. Uiii «v. lwowskiego.

w&mi i i r w  pol:iiiegb
N A  CÓKNYirt ŚL Ą SK U

i1 *  -  ' (F ragm ent^ :

Upośledzenie robotnika górnośląskiego, zna­
czne już przed wojną, z każdym rokiem woj­
ny wzrastało. T rzeba było czejkać na rok klęski 
państw a. niemieckiego, by  w strzym aną została nie 
krzywcta robotnika górnośląskiego, ale Powstrzy­
m any rozwój jego, jak się zdawać mogło z prze­
biegu przeobrażeń, nieuchronnej ruiny!

Ale ten fakt upośledzena robotnika górnoślą­
skiego, nie liczący się ani ze słuszność ą, ani na­
w et z ustawą, snuje się jak nić czarna we w szy­
stkich obaw ach  życia tej nieszczęśliwej w arstw y

Zuśka jego podłe niego chodziła 
i maluśkie dziecąteczko, nosiła.
Mówi jecjpn do' drug'ego*. w eźm a to, 1 ^
dajmy dzwonić na ratuszu czyje to?
P c  trzy  razy  na rąruszu dzwomuno 
i ie i  w szystkie panny tam zwabiono.
W szystkie panny poklękały w  w an ee tk e , 
Jeno jedna ta Zuziczka w czepeczku.
„O cóż ci t-b Ziiz!ćzko, cóż c  to?
I że ci tak tę g łow czkę obwito! " Ą-
„0  boć mnie ta  głowiczka bolała, 
tak ją son e tern ęzepeczkiem ściągała1",

„OJ nie toć to ty  Zuz!czko — nie toć to, 
straciłaś ty  małe dziecię jak złoto'
I wziął ci Ją ten Jasinek pod boczki 
i w rz u c i ci ją w  ten staw ek glęboczkt,

T rzy  razy  ją woda na wierzch rzueda 
ojca matkę na ratunek krzyknęlal
„Jako ciebie o córko mam ratowaó, 
gdy nie mogę tego staw ka zgruntować”.
„Czegóż mnie moja m atka r !e kazała!“ 
„Karatach cię; żeś mnie słuchać nie chciała*.
„Karaliście mnie przez tydzień rozdzczką, 
sławśc.e mnie do Jas:nk& uliczka,
K arakśce m irę jeno przez ten tydzień,, 
sialiście mnie do Jasinka w  uZ-eć '

społecznej, która musiała płacić sw ą fizyczną, 
mora.ną j mateijpilną niedolą za to, że pru ..hysl 
górnkzoćhu|n dzy S.ąska. z powodu ekscentrycz­
nego położenia Górnego Śląska względem N ę- 
m uc z ednej strony, a z powodu osobl.wej połny- 
ki gospodarczej pafis*wa wzglądem przemyciu 
śląskiego z drugiej strony, stal-się jedlnym z naęt- 
mn.cj rentownych przedsięwz.ęć kapitału jBem e- 
ck-ego.

Stw ierdzam y cla pcpa«da powyższego sądu
potępienia, op.eratąc się na oiicjalnycn datach G- 
£liK>z.onycli w Z. {. Berg-, Hiitten-und Salinenwe- 
sen des preussischen S tactes:

Ił w e wszystkich okręgach górniczych N e- 
miec przestrzegano! jak nnjścśicj, przynajmniej dia 
pracy pod ziemia, 8-mio grćzinncgo czasu pracy, 
tymczasem na Górnym Siqśku z Iczóy  robotni­
ków, pracujących pod zitmią by ło  w roku 191Ó 
blisko 80 proc., w  roku 1914 jeszcze 75 proc. a w  
roku 1917 Jeszcze blisko 70 proc. róbofhików 
pracujących zw y i 8 godzin, w  czcm 7— jO proc 
pracowało 10—12 godzin:

2) że młodociani robotnicy (w  wieku od łat 14 
do 16) aż do wymichu woiny byli dafeko Si.niej 
używani w  górnictwie gómośląśKim, aniżeli w 
jak mkołwieK 'Innym okręgu górniczym Niemiec 
Dopiero wojna spowcdowałai, żc procent młodo­
cianych męskich robotników wzrósł w górnictwie. 
Nie należy też zapom nać o tern, ż.e z ! czby mło­
docianych zajętych v. górnictwie górnośląskim 
przeszło 50 proc. p racow ało ' zawsze pod ziem.ą 
w brew  ustawie, ściśle w  innych okręgach górni­
czych z niedolą pracy podziemnej pizestrzeganej;

3) że kob ety wykluczone od górnictwa w ę­
glowego na całym  obszarze państwia memieck.ego, 
w  o k re se  poprzedzającym wojnę tylko na Gór­
nym Śląsku, a w bardzo skromnej mierze i w  o- 
kręgu fcin-ośląskjm, w tej pracy uczestn.czyć 
m usiały . ^  zachoduta-niem e.ckich okręgach gór­
niczych dcp‘er o w  roku 1916, w  trzecim roku 
wojny została kob;eta .w  nieznacznej bardzo mie­
rze (?— 4 p ro c ) zdegradow erą do pracy górnicżel, 
w tedy jednak na: Górnym Śląsku już przeszło 10 
do 12 proc. ogółu górn kó.w stanowiły, kobiety.

Jedyną poc echą, względnie uspokojęr em 
i.ć^l^-jiłiia^.^tM ^niczyćh na Górnym -Śląsku, .czę^- 
s.ti, z. ęp ubą podnoszoną -instytucją, jesi społęęzną? 

' pfzyrriiisowe, ubezp eczenie robotnika od nieszczę- 
ś!iv/ych wypadków, choroby, ubezp eczenie od ka­
lectw a i śmierci, od wypadku zaszłego w  pracy.. 
Nie może być naszą rzeczą wchodzić w  istotę tę­
go ustaw odaw stw a.i jegó ocenię- T o co nas w tej 
m erze interesuje to stosow ar.e  tej ustaw y i kon­
sekwencje z niej wynikające dla robotnika w 
państwie niem 'eckrem wogóle a w  okręgu górno* 
Śląsk m w szczególności..

Najważniejsza i najkosztowniejszą zarazem  in­
stytucją ubezpieczenia są kasy chorych.

(Piekary).
'Ożenił ślę Sylw estynek.
Sylw estynck miejski synek,
Pojął cl se Kochareczkę, 
w  s’edm!u latach Kasłneczkę.
„Naści m atko córkę swoją, 
ćórkę sw oją, żonkę moją,

Chowajże ją roczek t sześć, 
a  nai siódmi daj komu chcesz'1.
Już ci siódmy roczek Idzie,
Kasia za innego ldz:c. <

. Jas neczek z w ojny jedzic 
1 stanął ci prrede w rot.^

■n'.£ znać strzeb la ani złota.
t

dajże mi dudki moje, 
zagram  Kasi nc wesele'4.

A on se siodł za róg stola, 
suknia na n:m fabelowa,
Jak go Kasia zobaczv?Ł, 
przer p'ęć stołów przesi oczy1*,
„A wtiajże mój najp’rw szy, 
zalotniczku mój najmilszy14.

(D ok. n a o p
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W  sumie wszystkich w y ją tk ó w  społecznego 
zrzeszenia , w łączając w nie i kasy brackie — 
(Knappschaftsvereine) wkłady aa toasę chorych 
wy noszą na Górnym Śląsku okrągło 62 proc. wy. 
datków społecznych.

Aby cccn ć miarę siosow aną w tej mierze do 
Górnego Śląska, należy sobie zdać sprawę z 
dwóch czynników: w jakiej mierze była instytu­
cja społecznego ubezpieczenia użyteczną dia robo- 
to-ka górnośląskiego, względnie w jakiej mierze 
roooin k górnośląski się nią posługiwał, a następ­
nie, jakie c ężary nakładało) społeczne ubezpiecze,- 
f.'e na robotn ka górnośląskiego w porównaniu do 
robożn ka niem.eclćego w  ogóle. Aby oJpow łt-i 
dzieć przedmiotowo r a  pierwsze pytanie podaic- 
m y zestawienie; pcn ższe, zaczeipnięte ze szcze­
gółowej pracy pod ty t.: „D .t A;beiterverhaltnisse 
deis oberschiesischer Indu tri>bezirks“ wykor.cnc( 
przez Kurtrt Seidla w  Karłowicach ł pomieszczo­
nej w  ryle razy  cyiowanem dziele: „Handbucb d. 
oberscfalcsischen Bezirkess1' p. 131—?12.

W r. 1910 było

«

2eo«*•
3

■s 2

i*

nn te  człon­
ków bytu 

> .  4 .5r. b t  =r O 2 TN
3̂ O T 2 r V» -* JW

-= Łs fe-

b n rtwo górno­
śląskie . . 1«£ 261 5ł.755 I ,ls3 .i30  35,9 8,u 21,6

Inne Dractwa 
górn. w Prus. G7Ż.462 413.135 6,838.617 61,410,216,7 

Fabr. kasy cho­
rych w Prus. 3,237.710 1,502.046 28,052.511 45,0 8,618,7

Cyfry te nie pozostawiają żadnych wątpliwo­
ści, żc górnośląski górn k choruje nieporównanie 
mniej niż gonuk innych okręgów, na 100 u ypad- 
ków choroby w śród robotników górnośląsk.ch 
jest 167 przypadków choroby w śród górników 
innych okręgów, a naw et 124 przypadków  choro 
by pośród robotn.ków wszelkiego przem ysłu w 
Prusicch przeciętnie, niewątpl wic mniej szkodli­
w ego i niebezpiecznego dla zdrów a ludzkiego. 
?vz zaięća górniczo-hutnicze. Są wszakze zupeł­
nie uzasadnione poszlaki, że górn‘k górnośląski 
nie tyle mniej chorińe, niż górn k innych okręgów 
>ecz, że się mniej 'chorob e poddaje, św radcjy  o 
tem czas przeciętnego trw ania choroby’ dłftższy 
o 5 dni w śród górników śląskich, niż w ogóle w 
Prusach.

Takie oszczędzanie Kasy chorych przez, robo­
tnika górnośląskiego, świadczy na pewne ó  jego 
moralnych, a do pewnego stopnia może i fizy­
cznych właściwościach, co winno znaleźć nieod­
łączny oddźwięk przynajmniej w  skali kosztów 
ubc7p;eczema społecznego na Górnym Śląsku. — 
Tymczasem, jak w wielu innych dziedzinach ty ­
cia górnośląskiego w szystko idzie n a  wspak 1 
słus/.ności i logice.

\V tej sprawie stw ierdzają znaw cy niemieccy 
jak Kurt Scidel, Steller, Jiingst. że opłaty społecz­
ne ciążące na przcm yśie zachodnio-niemieckim 
wahają się zwykle między 3 qi 5.79 proc., podczas, 
gdy te same o p u ty  w górnośląskim przemyśle 
węglowym w ynoszą zaws>.c ponad UJ proc., a 
w  ostatnich latach dosięgły nawet 14 proc W sto­
sunku zaś do zarobku, obciążenie to wynosi zgoła 
16.5 procent.

W  świt t’c przeto powyższych fachowych w y­
jaśnień naw et 10, co się pow-zechiiic jako szcze­
gólno dobrodziejstwo kultury państwowej niemie­
ckiej dla robotnika, także górnośląskiego ogła­
sza, jest w  obrazie, całokształtu op ekł społecznej 
państwa niemieckiego ciężarem nałożonym  na 
Górnoślązaka na rzecz analogicznych w arstw  spo­
łecznych innych dziedzin państwa niemieckiego.

W  takim sianie pokrzywdzenia robotnika gór­
nośląskiego. upośledzenia na Po*’.u niaterjabejn, a 
naw et społccznern, cóż dziwnego, że roootnik 
ten uświadomiony dostatecznie, by  ocenił, że gros 
jego niedoli związane jest z nieszczęsną sytuacją 
ogólną jego ojcowizny Górnego Śląska w ukła­
dzie żospodiarc?yir, państwa niemieckiego, ogląda 
się ku pomyślniej chwilowo sytuowanym  dziedzi­
nom państwa;., z którern go josy zw iązały i rzu­
ca się w  w ir -emigracji. W szystk:e wielkie miasta, 

.w szystkie ogniska wielkiego przem ysłu i yórni- 
4w a niemieckiego są pełne Górnoślązaków i ^

Ruina Górnego Óląska 
pod rządami pruskimi.

Dziś w  niedzielę ó bm. o godz i 2 w  południe 
staraniem Tow. Krajoznawczego odbędzie się od­
czyt prnt, Kuinera \v sali „Sokola*1* pod ty t mcm 
,-Kuinai Góuiągo Siąska pod rządami yraskicini'*.

W  odczycie tym poruszy prof. Rom er kwesijc 
oni w  publ*cystyce ani w literaturze do tej pory 
nie poruszane, a m/anow cie nie tylko niptkorzysi- 
ność sytuacji ekonomicznej Śląska w związku 
z państ wem niemieckiem, na co już zwróci,lś uw a­
gę Widoiuskj i Kw aitkowskj w swoich publ-ka 
cjach, ale w prost na pańsvwovry sabotaż górno- 
śiąsKiego przemysłu, na którym cierpiał przemysł, 
a w nędzę wpadał robotn k.

Newątpliw ie saiia „Sokoła” dziś w  południe 
będzie przepełniona.

ROMAN LUTMAN 
członek. B.ura pras. komitetu 

plebiscyt, w Bytomiu.

Z TEHEBU I L M l O K f  j O
L

(Terni’»  wp'su ni, listy skończony. —  Niemieckie 
vszustwa plebiscytowe. -5  Erołyr&nci. — Stosunek 

do nich ludności.)
bytom , 3. lutego 1921. 

Dziś o godz. 6 wieczorem upływa termin 
wnoszenia podań o w psan ie na listy głosujących. 
Na szczęście, nie spraw dziły się pierwoiue oba­
wy, że Komisja koalicyjna pod naciskiem "Niem­
ców przedłuży ten term u. W prawdzie zrobiono iW 
pewne useępstwa. I tak w ydano objaśmenic, mo­
dyfikujące do pewnego stopnia tekst regulaminu. 
Mianowicie osoby, należące do kategorii B (emi­
g ra n t) , C (menrodieni na Górnym Śląsku, ale tu 
zam iiszkaii i O (wydalani), o ile nie będą mogły 
do 3. iwlego w n 'tść  formalnych podań — mogą na 
razie listownie lub telegraficznie zawiadomić od­
nośne komitety pih ytełyczne, że takie podania 
w n!osą w  najbliższym czasie. Podania* takie, zapo­
wiedziane poprzcdn'0, m u |zą  w płynąć najpóźniej 
do 10. lutego. Inne objaśnienie do regulaminu po­
wiada, żc o  iłe jakieś podanią lub zaw :aduirnenie 
będzie s 'ę  znajdowało już w  dniu 3. lutego godz. 
6 wieczoreni na terenie plebiscytowym, będzie 
mus:alo być p izyręte przez Komitet parytetyczny, 
chociażby on me otrzym ał podaira w  terminie 
przep!sanym. Oczywiście, ostStnic to  objaśnienie 
daje duże pole do nadużyć, gdyż tretrreckie urzę­
dy pocztowe i telegraf czne mogą każdy telegram, 
który przyjdzie na teren plebiscytowy po przepi­
sanym terminie, oznaczyć godziną wcześniejszą. 
Ze strony polskiej ) TcoaTcyjnej poczyniono już od­
powiednie zarządzenia dla zapobieżenia ew entual­
nym nadużyciom, ł tak  w  większych miejscowo­
ściach członkrm'5** Komitetów paiytetyoznych 
będą urzędować na poczcie do godz. 6 w !eczorem 
5 mini odbiorą nadeszłe listy i telegramy. Co do 
innych mniejszych rr ęjscowoścr w ydały  polskie 
władze plebiscytowe instrukcję, aby przyjąć fe 
tylko podania, które zostaną doręczone najpóźniej 
do godz. 10 rano 4. hitego. P rzy  znanci bowiem 
sprężystości nicmieck!ch w ładz pocztowych i te­
legraficznych nicmożliwem jeść dłuższe opóźnienie 
w doręczeniu tak ważnych posyłek.

W obec tych zarządzeń spodziewać s5ę można, 
że uda s:ę bodaj w  części imieczkodliw ć oszu­
stw a niemieckie. Bo żc oszustwa mają miejsce — 
nikt o tem nie wątpi... Do nejtypowszych nr''eży 
wynajdowanie świadków. Jak wiadomo, według 
regulaminu plebiscytowego emigranci muszą na 
formularzu podać nazwiska* dwu osób, nfeszkają- 
cycb w  ich gm:nie urodzenia, hib w  braku ich w 
ir.nej gminie terenu plebiscytowego, które mogą 
zaświadczyć identyczność danego emigranoa. Za­
rządzenie to wyw ołało w  obozie niem cckim w e l-  
kic zamieszanie. Niemieckie podkomisarjaty plebi­
scytowe zaczęły zasypyw ać różne osoby prośba­
mi, aby daw ały takie poświadczenia za różnych 
emigrantów. Szereg takcli pism dostał się w  rece 
polskie i został oczywiście podany do wiadomości 
władz koalicyjnych. PonJew aż jednpk Kom tety 
parytetyczne, cłicąc przesZKodzić tym  oszustwom, 
wezwanym  osobom przedkładały szereg foto- 
graiji, cciem wskazania* znajomegc emigranta.

przesyłały niemieckie zw.ązki odr.ośnym „świad­
kom * i iotografje emigranió\u razem z dokładne 
mi danemj. N.emeck.i poakomisariat w  Tam ow - 
tk  ch górach rozsyła również formularze za­
świadczeń, w których zamiast przysięgi podpisem 
stw ierdzą dana osoba prawdziwość podauia. 
Gdzieindziej znow*u (do podkomlietu paryłetyczne- 
go na okręg 19 miasta Eyvom!a) v;płynęło podanie 
pewnej osoby, kióra, jak stwierdzili właśni jej 
rodzice, zm arła przód dwudziestu latami... Gdzie­
indziej (w Królewsk;ej Hucie) zegnał niejaki Gal­
lus w Komitecie parytetyczdym , że przysłano mn 
fotografie jakiegoś emigranta z prośbą o  pośw iad­
czenie prawdziwości tego podania.

G dkryce tych oszustw musiało fatalnie wpły­
nąć na w artość podań emigrantów, temoardzie), 
że stwierdzono, iż w oszustwach tych biorą u - ; 
dział niemieckie urzędy, które świadomie po­
twierdzają fałszywe podar.:a, W  mniejszych lokal­
nych pismach państwa mem eckiego (większc 
w ystrzegają się tego ryzykow nego procederu) 
nejednókrotnie umieszczone są wezwania <■0 
wtedz 1 urzędów, ażeby one potwiercLały jedynie; 
podania tych ern grantów , którzy mają zlecenie od. 
związku „wiernych ojczyźnie Górnoślązaków* 
(Vcrband heimattre*uer Oberschtesier).

Mimu te wszystkie oszustw a regulamin plebi­
scytow y poczynił takie utrudnienia, że niemieckie 
nadzieje co do em grantów  musiały zmaleć. Do­
tychczas nie jest ieszcze dokładnie znana hczbai 
podań emigrantów. Niemniej pewnem zdaje sie 
być. że liczba ta w  żadnym wypadku nie prze­
kroczy cyfry 200.000. Do końca stycznia Ćczba 
podań z N.eitrec nie osiągnęła jeszcze nawet 
liczny 100.000. Niemcy obliczają ilość głosów poi-' 
skich w śród emigrantów niemieckich na 10 proc. 
Jest jednak uzasadniona nadzieja, żc i wśród tak 
zw, ,.heimartvajów“ znajdzie się pokaźna liczną 
PołaKów, którzy na raz*e nie przyznają się do 
polskości, chcąc uniknąć szykan ze strony w ładz, 
j społeczeństwa n!emieckiego. Ilość emigrantów w . 
Polsce jest stosunkowo nieznaczna, niemniej i ta 
okazuje «’e w yższą, niż poprzednio obliczono.

■Niemcy, mimo układu, zaw artego z końcem 
s ty c z n i  nrędzy  pi zeostawieiekm  rządu polskiego, 
generalnym konsulem w  Opolu Kęszyciiim a.,; 
przedstawicielem rządu niem eckiego Moitfcęm, za- 
pewniającego swobody agitacji w  państwie pol- 
sk!em i niemieckiem i swobodny Kontakt odpowie­
dnich kom isariatów pieb!scytow ych z mejscowe- 
mi związkami Górnoślązaków, utrudniają polsk:m 
Górnoślązakom w Niemczech o rgan izow ani się. 
Mimo to poisK e „T ov 'arzystw a Górnoślązaków1 
w  Niemczech ro~w "a’a sie wcale pomyślnie, a 
agitacja polska działa coraz lepiej i śmieiej.

Ludność górnośląska odnosi się do emigran­
tów  zdecydow ane wrogo. Sv/iadczą o tem l:czne 
uchw ały rad gnrnnycb w  różnych powiatach, 
które oświadczają, że emigrantom nie użyczy się' 
na mieszkania* budynków gminnych. PotlaTFa emi­
grantów  są .b ad an e  przez członków Komitetów 
paryterycznych z wielką starannością, posuniętą 
czasem do przesady, a pamiętać trzeba, żc polscy 
członkowie składają s:e przeważnie z robotmków 
i chłopów, gdy stronę niemiecką leprezem uje 
zwykle inteligencja i mieszczaństwo.

Sytuacja polityczna 
na Górrym Śląsku.

Red. Roman Lutman z Bytomia, ezł^tiek Biu­
ra prasow ego komisariatu pleb:soytowego 1 kores­
pondent górnośląski naszego pisms*, mówić będzie 
na te r  tem at siaramem lwowsk ngo Koła P. S: L. 
w e w torek 8. bm. o godz. 7 w;ecz. w  sali Tow. 
politechnicznego przy ui. Zimorowicza.

Akcja górnośląska.
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

W arszaw a, 4. lutego 1921. 
(K.) P raca  nad nruchonraniem całego apararn, 

którego zadaniem będzie zmusić najszersze vTir- 
stw y społeczeństwa naszego cio ofiary na rzecz 
plebiscytu, jest w pełnym toku. O f arność, dotych­
czas bardzo szczupła, ogromnie wzrosła, zaintere- , 
so\van:e społeczeństwa potęguje się, Jest wobec ; 
tego nrepłonna nadzieja, że na ten rac czynność ■
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% łiie będzie o g rem  słomianym i da pożnćajne 
fczultafy. Ofiary płyną ze wszystkich stron i nie­
raz przekraczają kwotami swymi zw ykle datki, 
iaw ąn e  na odczepnego w tego loozuju akcjach 
ŻbitJrkowych

Czesi za przyłączeniem G. Śląska 
do Polsti.

.Warszawa. (Tel. w? ) Z Prag; nadeszła wia- 
Zoiność, że „związek wzajemuości słowiańskiej-4 
w  Pradze udbyw al narady nad spraw ą plebiscytu 
na  G. Śląsku. Rezultatem tych narad było  przy­
jęcie rezoiucjl podkreśl.a£ącej, że leży -y interesie 
Czechosłowacji, aby G. Siąsk należał d a  Poiski 
1 aby państw o polskie przez przyłączenie do nie- 
go G. Śląską stało  się silne.

ORUESCH NA G. ŚLĄSKU.
W  Bytomiu skonfiskowano cały  ładunek wa­

gonowy, zaw erający 8 karabinów maszyn owych. 
4oO karabinów, 100.000 nanoi, 3.500 granatów 
ręcznych, 36u bomb z gazami trującymi. W agon 
nadamy został z Nizzy i zdeklarow any jako w a-

selinai, m ydło lub marmolada. Komis!;a sodusziiioza 
znalazła mięazy beczkami ze smalcu i panami so­
dy broń, która pochodzi z magazynu wojskowego 
z Nizzy. „Freikeit * przytaczając ten  fakt, domyśla 
się, że jestio- robota Orgęschu.

Na plebiscyt górnośląski.
Spółka akcyjna dla przem ysłu naftow ego i ga­

zów ziemnych w e Lwowie na posiedzeniu Kom: 
tetu w ykonawczego pod przewodnictwem  p. Zy­
gmunta Lewakowskiego, uchwalliła i przekazała 
przez Polski Bank Przem ysłow y w e  Lwuw.e na 
cele plebiscytu górnośląskiego kw otę 1 miliona 
marek p.

Polski Bank Przem ysłow y nadesłał nam na­
stępujący komunikat:

Ha ceCe plebiscytow e górnośląskie przekazuje 
Polskj Bank Przem ysłow y 1,000.000 mk„ N. N., 
klient P . Banku Przem . 500.000 mk., Ska akcyjna 
dla przemysłu naftowego i gazów zlęjjtnychj 
1,000.000 mk., razem  2 i pól miliona m arek

Naczelnik Pańsłwa w Paryżu.
czestniczyli: gen. Petit, komendant Fontana, Bur- 
geois, PereL Briand, Barthou, Doumer, SapieifaJ 
gen. Sosnkowski, hr. Zamojski w raz z małżonką, 
prezes komlsj: odszkodowań Dubois, m arszałko­

w ie  Foch, Jofre, Petain, dyrektor protokołu de 
;Fouquieres, Panafieu, B«rthelot, P aretti de la 
Rocca, Juliusz Cambon, Nuulens, gen. W eygand, 
gen. Archimbaud, rlenrys i W ładysław  Mickiewicz.

PÓŁTORAGODZINNA KOHERENCJA 
Z MILLERANDEM I BR1ANDEM 

Paryż. (PAT.) Havas. Naczelnik Piłsudski od­
był o godz. 11 w pałacu Eiizejsk m dłuższą kon­
ferencję z Millerandem.

Paryż. (PAT.) Havas. M arsza łe t Piłsudski 
Iwydal wieczorem obiad na cześć prezydenta Re- 
publk i Mvlleranda l jego małżonki. W  obiedzie u-

Polskę i Francję wszystko łączy.
O ipow tedź Piłsudskiego na toa>t Miileranda.

Paryż. lE. E.). W  odpowiedzi na toast w ygło­
szony przez prezydenta Rzeczypospolitej Mille- 
randą u* ob edzie w j/ałacu Elizejskim wygłos 1 
Naczelnik Państw a następującą przemowę:
, „Jestem  głęboko w zruszony słowami serde- 
ęznenr, wypow.edzianemi przez pana, panie P re ­
zydencie oraz tak gorącem przyjęccm  jakiego do­
znałem  na ziemi francuskiej i w idrę w  tern nowy 
cenny dowód tradycyjnej przyjaźni, łączącej od 
w ieków  nasze narody, przyjaźni, k tóra w rodzi­
nach cężkich utrzym ała się.

Były okoliczności bolesne, które niejednokro- 
>tnie zmuszały patriotów polskich do opuszczania 
kraju i szukan a przytułku na. obcej żicmi. Ci nle- 
zm ienne dążyli do Francji, gdyż byli pewni, że 
znajdą w  niej przyjaźń braterską i serdeczną sym ­
patię dla głoszonych przez siebie ideałów spra­
wiedliwości i wolności, które zawsze' by ły  rów- 
n> ż ideałami Francj1, w  imię których to  ideałów 
synowie Polski zgromadzili s'ę pod sztandarami 
Napoleona, w  im ę  tych ideałów dokonywali nad­
ludzkich wysiłków, by zrzucić jarzmo niewoli 
1 uczestniczyli w e wszystkich walkach o wolność 
narodów gnębionych i uciemiężonych.

W  bolesnym okresie w olny 1870/71 w szyst­
kie serca polskie z troską Iśiedzlly etapy walki, 
z której Francja w yszła zraniona, lecz niezwycię- 
żonai, a Polska nigdy n :e straciła nadzieji, że na­
dejdzie dzień zw rotu Alzacji i Lotaryngii, brutal­
nie oderwanych od łona macieizy. p z ień  ów 
nadszedł, a był on rów nocześne tym, który 
zwrócił Poisce nłepod egłość, uświęconą przez 
trak ta t wersalski I przypieczętowaną przez naj- 
sz’achetnieiszą krew  francuską. Pełne chw ały dni 
walk nad Iscrą i Marną, bohaterska obrona Ver- 
dun są dokumentami, uświęcającymi na zawsze 
niepodległość naszą, ą jcdnocześn e przynoszą n'e- 
śn fe rte 'n ą  chwałę dzielnej armji francuskiej ł jej 
nieporównanym wodzom.

NIEMCY UZNAŁY LOTWF_
Ryga. (PAT.) Ambasador niemiecki zaw iado­

mił urzędowo łorewskie ministerstwo spraw  za­
granicznych, że N.emcy uznały Łotwę de jupc.

Polska b ezp o śred n i po powrocie do niepodle­
głości została narażona na nową inwazję nieprzy­
jacielską. W  tym momcncif próby Francja pierw­
sza w myśl pańskiej, p a n e  prezydencie, 6zlachct- 
nej 1 przewidującej*inicjatywie p rzyszła  P u sce  
z ircm ccą. Spćidzansinie obu państw opiera się 
nie tylko na niezłomnem uczuciu sympatii, lecz 
także i na śęsle j łączności IntóresOw; pozwala 
z ufnością podjąć olbrzymią ptacę, która spada na 
Polskę, aJe przed którą naród polski n!e oofnie się.

Od p:erw szych dni walki o swój byt Polska 
zmuszona była podjąć ciężkie zaaan e organizacji 
i kunsibidacji i ł  wewnętrznych. Naród polski w y­
konywa niezmiennie to zadanie, które dziś jest 
dlań najlepszem św adectwem  i naród nasz jedna 
tern dla siebie szacunek i uznanie uprawnionych 
granic, zapow nając sob:e niepodległość.

Polska jest świadoma swego podwójnego 
i ciężkiego posłannictwa, które jer przypadło na 
wschodzie Europy, a  k tóre odpowiada misji Fran­
cji na zachodz ę. Polska wypełniać będzię sw e po­
słannictwo w ytrw ale w coraz ściślejszym zw ’ą , 
zkn z Francja, pozostającą w ierną wielkim zada­
niom. które prow adziły sprzymierzonych do zw y­
cięstwa.

Jestem  przekonany, że zatów ąo. w  przyszło­
ść', jak w  przeszłości :o było. bęaz em y mieli za­
pewnioną współpracę pańską, panie P rezyaenc e. 
W owocnej współpracy naszych ojczyzn widzę 

i najważniejszą gwarancję be pieczeństwa I usta- 
| lenia panowania praw a w Europ ę- W  im en u 
Polski i jej rządu, których jestem wiernym uuzuć 

| wyrazicielem, wznoszę kielich na/ w elkość  F ran­
cji i pomyślność, a jednocześnie na zdrowie zna­
komitego kierownika państw a, który prowadzi je 
tak na drogę wielkich przeznaczeń*4.

Fii co la  zekilt iiojBcU da F a r p ?
DOMYSŁY „VOSSISCHE ZEITvJNG“,

Korespondent „Voss. Ztg.“ otrzym ał z  W ar­
szaw y następujące wiadomości o  celu podróży 
Piłsudskiego:

W sprawach wschodn ch Polska da zapewni ©- 
nie, które FramrOę zupełnie zado-wcm.ą. S apeże 
udało się skłonić Żel.gowskiego do td ie ż e n a  sej­
mu wileńskiego i pozostawienia spraw y W ina 
decyzji Rady ambasadorów j Lidze narodów, 
W sprawie stosunków potsKo-bolszew ckich mi­
nister Sapieha złoży w Paryżu odpowiednie o- 
świadczenfe,. Piłsudski i Sosnkowski spróbują(?) 
przedłożyć Francji zaw arcie konwencji m l.tarrtfj 
lub jeżeliby się to  nie udało(?), w  takim r:a”e 
przynaimn ej zawarcie bardzej luźnej kionwenc.i, 
celem otrzymania niaterjału wojennego i pozyska­
nia oficerów ao armji poIsKej, Wieiką .utfę odgry­
wać będą rokowania w  sprawach g<*podarczych. 
Poniew aż Francja nią może udzielić Polsce pomo­
cy  przeto o pożyczce mowy nie będze. Min istei. 
handlu przedłoży szereg projektów natury hen. 
dlowej. Podróż P iłsudskego :e,st podróżą p^ikrju. 
której skutki okażą się już w najbliższych dniach

RATYFIKACJA TRAKTATU W  RAPALLO. 
Rzym. (PAT.) Dnia 2. bm. dokonano wymiany 

not, ratyfikujących trak ta t w  Rapai ■ który z 
dn em ;ym nabrał m ery  obowiązujące^.

Nieszcz:rer oferty.
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

W arszaw a, 4. lutego 1921.
(K.) W  ostatnich czasach politycy czescy czy­

nią liczne wysiłki w kierunku pozyskania op nji 
poiskici dla możliwości żbl żenią do tego pań 
stw a. W  miarodajnych kołach poltycznych te 
Z3biegi przyjm owane są ze znacznym sceptycy- 
żfhem i n :e przywiązuje sTę do nich zbyt wielk!ej 
wagi. Wzgląd na dokonany gwaft nad ziemią cie­
szyńską jest <tem, co staje w poprzek wszelkim 
myślom o jakiemś szerszem  zbrataniu i ty.ko 
p rzeprow adzen i gruntownej korektury granicy 
czesko-polsk ej może spraw ę pchnąć nń bysjre 
t iry. Szczerość piopozycti czeskich tą tylko m 'a- 
r.\ może być mierzona i od tego przewidujący po­
litycy czescy powinni byli zacząć, ICżdi ębcą 
p -h rfąó ^ feaw ę  ne inne tory. -

Pesymistyczny g!os argiateki.
„Daily Fxpress“ rorpocząi l ampanję przeciw- 

rządową w  sprawie kolonjalńej. Podnosi on tru­
dną sytuację w ew nętrzną Anglii i trudną sytuację 
w drm.niach i żąda wycofania wojsk angiel- 
SKich z Persji i Mezopotamii. „Nie czas na zbyteic 
tego rodz?.iu‘ , zbyt wiele to kosztuje, a w  wojsku 
n:e ma najmniejszego entuzjazmu. W Indjach sy­
tuacja jest zła. Anglja wprawdzie zainaugurowała 
tam epokę wspótdzialajra z Hindusami, lecz 
w cze!k:e usiłowania rozbijają się o b 'em y  opór 
ludności. Posłaiinictwo Angłji m a być czynnikiem 
pokoju i urn arkowania w śród rozmaitych ras i 
państewek. „G dyby nie zdorała n a  stanowisku 
tern utrzym ać s:ę z godnością, byłoby lepiej opu- 
śc‘ć dobrowolnie Indje, ń ji bvć z nich sromotnie 
wypędzona*4.

Zbrojne pogotowie Mszpwilkft v.
W edle doniesień „Ridnego Kraiju** bolszewicy 

z powrotem  przeformowali VI. a rn ię  na czynną 
z „robotniczej**. Na Ukrainie oowołańo pod broń 
m eżćzyzr od 26 do 35 roku. W  rejon.e Żm eryrkl 
konsystuje XIV. armja sowiecka (45. j 47. dywi­
zja). W  W .nnicy stoi brygada galicyjska armji 
czerwonej. W iadomości te wyglądają w yraźn.e 
na tle m owy Arałowa, członka rewojensowjetu 
(bolszewickie m inisterstwu wojny), wygłoszonej 
w  Winnicy, ż t  wobec agresywności b u rż u a ji nie 
można sDodz!ew ać s ę długiego pokoui.

ROKOWANIA POKOJOW E m ie d z y  r u m u n j ą  
A ROSJA SOWIECKA.

Moskwa. (PAT.) Rząd angielski rozporządził 
rz tóow j rumuńskiemu, by  roznoczął rokowania 
pokojowe z Rosją sowiecką i ofiarował mu swoje 
pośrednictwo.
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Ostatnia zabawa w karna W osiam i w toiek zapustny 8. bm. 
urządza synd, kat dziennikarzy po­
lskich w Kasynie i k de  liter, artyst. 
podw ieczorek karnaw aiuw yz tań­
cami. Początek o godz. 6 -ej w.

Zaproszeń na podw ieczorek nie rozsyłano. Zgłoszenia na listy uczestn ików  przyjmuje sekretarjat Kasyna i Kofa liter aityst. który po zatw ieidzeniu 
iiaty przez kom tet w y d a ja ć  będzie karty ws ępu Cały dochód przeznaczony na fundusz p tm  cy Syr.d jk  tu dziennikarzy polskich we Lwowie.

Polska chto pokotu,
Oświadczenie m i n i s t r ó w  Sapiehy i Sosnkowskiegc.

L iry * . (P aT.) M inister spraw  zagr. Sapieha 
po przybyciu z Naczein kiem P aństw a do P aryża 
o$w ad "zyl pizcdstaw ic elom prasy francuskiej, 
że n b  sądzi, by Rosja zaw ierała z Polską pokoj 
na to tylko, aby zaatakować Rumunję, gdyż atak 
na Rumunję byłby równoznaczny z atakiem na 
Polskę. Nas.ępn e ,wyraził nadzieję, żc polsko-ro­
syjski pokój i Jz c rychło podpisany i podkreślił 
gotowość Polski do pokcju. Poiska musi w p'er- 
wszęi linj' pracować nad odbudową w łasną. Mi­

nister wojny Sosnkowsk] oświadczy! przedstawi­
eniom  prasy paryskiej, że Polska zdemobilizo­
w ała już połowę swoich wojsk. W ojska te są 
wyszkolotie przy cennej pomocy misji francu­
skiej. hn bardziej wiadomem jest, i e  Polska jeść 
dobrze uzbrojona, tem niniejsza będz;e możliwość 
ofenzywy rosyjskiej na wiosnę. Minister zarzucił 
w  końcu Niemcom, że pop erają rosyjski pian ofen­
zyw y. Stoimy, oświadczył w  końcu minister, 
przygotowań i na wszelką ewentualność.

Czemu nie tępi się bezwzględnie nadużyć?
Ir.tfc pelacja k ubu FSL. w s p ra w i opieszałości organów sądowych.
W arszawa. (Tcl. wł.) Poseł Antom Anusz 

i tow. z k ubu P. S. L. wnieśli do min. spraw* dl. 
Nowodworsk ego interpelację w sprawie tenden­
cyjnie powolnego i pobłażliwego d’a nadużyć 
działania organów sądowych znajdujących s ę  pou 
zwicrzi-hnictwrm p. N ow cdw orskego. W  interpei- 
lao/i tej powiedz amo, żc bezradność, opieszałość, 
a naw et tendencyjność organów sądowych budzi 
w  kraju głcbokj nc.pokój, ponieważ stw arza stan 
graniczący z bezkarnością występku i Jaikgdyby 
p!dcgf'Owa.niem nadużyć.

interpelanci przytaczają szereg spnrw, Jak

oszustw a w  fabrykach Gerlacha „Parowóz**, mal­
wersacje w  n.Ln. spraw  wojskowych, szwindle po­
borowe. W szystkie ie spraw y są dotychczas nie- 
załatwicmc. natomiast ściga się obywateli piętnu­
jących nadużyciai

W obec tego interpelanci zapytują: co p. mi­
nister zamierza uczynić, aby na przyszłość n;c 
dopuścić do taje niewłaściwego traktow ania wy- 
ślepku i żądają, aby winnych podobnego trak to­
wania natychmiast pociągnąć do oapowiedziai- 
ności.

Drugie czytanie konstytucji 
ukończona

C PFĄ W * NADUŻYĆ BANKÓW PRZED 
SEJMEM.

W arszaw ą. (PAT.) 207; posiedzenie S,ejmu u* 
stawodawczcgo. Początek o godz. 11 przedpul.

Izua przyotąp la do spraw y nagłości w przad- 
mioc.c banków warszaw skich, spekulującydli na 
szkodę państwa walutą polską. Banki szmuglowa- 
ły  walutę i zarabiały m liany. M inisterstwo zarzą­
dziło rewizję- w  niektórych bankach w arszaw - 
sk-cb i ich oddz.ałów w Gdańsku. M ówca może 
stwierdzić ł podać to do wiadomości Izby, ze co 
do jednego banku pry -vatnego zmuszony był skie­
row ać spraw ę na drogę sądową. (Braw-ai, g k r y :  
Natanson.) W ydanie w yroku w  tej sprawie nale­
ży już do sądu. Inny bank usiłował operować 
znaczniejszą partią m arek w t  Wiedniu. Co do 
banku kupiectwa polskiego istotnie stwierdzono 
szereg przekroczeń, ale dochodzenia nie zostały  
jeszcze ukończone, gdyż do zarzutów  nielegalne­
go hcrdlu walutami przyłączył się jeszcze zarzut 
niedozwolonych manipulacji z przekazami ame­
rykańskimi. Jednak wynik dotychczasowych ćo- 
chydzeń nie uprawnia do twierdzema, że w szyst­
kie bankj dopuszczają się nielegalnych transakcji 
4 cłdowycfc. Na ogół naszych banków zarzutu 
paskarstw a nie można rozciągać, większość z nfch 
oddaje ogromne usługi przemysłowi j handlowi. 
Na żądanie minist. skarbu, młnist. sprawiedl. w y­
pracowało już projekt ustaw y zmierzającej ku te­
mu, aby zaostrzyć postępowanie w sprawach 
o  przekroczeniach walutowych, aby kary  by ły  
dotk (Wszą, a w  szczególności konfiskata przez 
w ładze administracyjne.

M.n.ster składa zapewnienie, że z całą suro­
wością w ysiąpi przeciwko winowajcom.

Przystąpiono do głosowania nad dalszymi 
artykułami konstytucji , przyjęto resztę artyku­
łów.

M arszałek stw ierdza, że dokonano dopiero 
części w  eIW.gr, dzieła, co w yw ołuje na lewicy 
W rjąw ę i Mfzuty prowokacji. M arszałek kotnuni- 
kujr, i t  projekt będzc  w  dwóch czytaniach uzgo­
dniony w  komisji, przyczem  mug- jeszcze ty ć ,

'w noszone poprawki, a  konrsja ukończyć może 
sw ą pracę pized końcem miesiąca. W śród niemil­
knącej w rzaw y ną lewicy przystąp.on© do osta­
tniego punktu porządku dziennego.

P o  uzasadnieniu przez w t,:oskodaw cę posła 
Dębskiego (iua.) wniosku o reasumeje uchwały 
sejmowej w  sprawie Dro;ekt,u wprowadzenia in­
stytucji przym usow ych państwowych ubezpie­
czeń, wniosek został uchwalony.

Następna posedzenie we czw artek o  godz. 4 
popofudnu z nast. porządkiem dziennym: 1. Spra­
w ozdane kemis. Hkw d o ustawie dotyczącej re- 
sty.ucji mien a zabranego przez byłych okupan­
tów. 2. W ybór 2 członków do Dyrekcji P. K. O. 
3. Dyskusja nad espos*1. premiera W .tosa.

KLUB „WYZWOLENIA** NA ROZDROŻU.
W arszaw a. (Teł. wł.) W  dn ach najbliższych 

odbędzie się konferencja klubu sejmowego „W y- 
zwolenie**, na której ma być zdecydowane, czy 
posłow e łfcgu kluhu mają pozostać w Sejmie, czy 
też zrzec się swych mandatów poselskeh. Narada 
ta jest w zw :ązku z oblotem  jaki wzięła sprawa 
głosow ania w Sejmie nad konstytuują.

— o—

OBSADA WOJEW ÓDZTW  MAŁOPOLSKICH.
W arszaw a. (Tet. wł.) Min. spraw  w ew nętrz­

nych p. Skulski odbył dzisiaj naradę z przedstaw 
wicietami klubów P . S. L., P . P . S., „Wyzwolenie** 
w sprawie obsadzenia w ojew ództw  w  GaHcjf. Na 
razie postanowiono usunąć n.ektóre naewlska z li­
sty  kandydatów , ai mjęłtłzy nimj nczwisko p. Kąt- 
skiego, naczelnika wydziału m'n. smiaw -wew­
nętrznych, kandydata na wojewodę lwowskiego. 
(Chwała Bogu. Red.) Ostatecznej listy kandyda­
tów  p. njjn, Skulski Jeszcze nie ułożył, o św ad - 
czył Jednak, że spraw a obsadzenia wojt-wodztw 
musi być załatwiona w jak najkrótszym czasie.

ŻGŁOSTŁO SIE TYLKO 60 TYSIĘCY EMIGRAN­
TÓW GÓRNOŚLĄSKICH DO GLOSOWANIA.

Kraków. (PAT.) S ekretarjat T ow arzysrw a o- 
brouy kresów  zechodi ich podaje: W edle informa­
cji otrzym anych w  dniu dfcis:ejszym Ijczba nie- 
m ieekch em igrantów Oórnego Śląska zgłoszonych 
w  Kom tetach pasytetycznych do udziału w  graso­

waniu nie przekroczy 'a dotąd liczby óC.OPu zgro- 
£ :cń, co pośicdnio -oznacza o s ta te c z n i zdemasko­
wanie rzekomej memitckości Górnego Śląska, 
li spowiedź nicm ecka, iż w  głosowaniu plebiscy- 
tawem w eźm e udział 300.000, czy nawet 400.000 
r amieuklch Górnoślązaków była zwyczajnem o- 

^zustw em , aloo straszakiem. F ow yższy wynik 
zgłoszeń w yw oiał w ©boże niemieckim w.ciką 
konsternację.

OBSADA POSELSTW A W  BERLINIE JESZCZE 
NIE USTALONA.

, W arszaw a. (Tci. w ł)  N.ektóre dzfemiiki po­
dały wiadomość, że następcą Szebeki na stancK 
wisku posła pcilskiego w Berlinie będzie p. Rozę, 
obe..ny konsul polski w  B efthie. W edług wiado­
mości otrzym anych przez nas kandydatura p. Ro- 
zego nie jest brana pod uwagę w  związku ze 
zmianami, jakit małą zajść na kierowniczych sUr 
now.skach naszych placówek zagranicznych.

PRZYJAZD MIN., RATAJA DO POZNANIA.
Poznali. (PAT.) Minister w yznań rcl g. i cśw . 

jiubli. Rataj przybyw a aziś do Poznania dla prze- 
.jęc.a szkoirslctwa i oświaty byłej dzielnicy pru- 
|sk!ef i dla utworzenia okręgów szkolnych, poznań­
skiego i pomorskiego. U rzędow y akt pizejęcla w 
cbecncśoi zabitcresowanycn władz i urzędów od- 
1 ędzle s ę na zaimku o g. 11 rano. Minls-.er zwie­
dzi .również miejscowe szuoły ł węźmie uciz ał w  

|p o s‘l.dzeniu walnego zjazdu aeeigatów związku 
ikręgowego T ow arzystw a nauczycieli szkół 

wyższych.

O POLSKO-KOWIEflSKIE ROKOW aNJA.
Vrarjzaw a. (E. E.) Delegaci kowieńscy w  

iW arszavr e wyjechali ao  Kowna, ponieważ hie 
mogli się doczekać ocipowlcazi swego rządu na. 
propozycję polską, aby połsko-kowłeńskic ro to . 
wania dalej odbywać w Kownie.

ROKOWANIa  POLSKO-GltANSKIF
W arszaw a. (Tel. wł.) W przyszłym  tygodn'n 

oczek.wanc jest przybycie trzech senatoiów  
gdańskich, jako przedstawicieli rządu wo'n. m. 
Gdańska, celem opraoj-wania z przedstaw Ic e anni 
rządu polshego program u rokowań co do zaw ar- 
ciai acK'ctkcwych umów przew iązanych w kon­
wencji polskc-gdańsk'ej. Rokowania zainau­
gurowane iuź zostaiy przez podsekr. stanu w  min. 
dla b. dzlcln ey pruskie] p. Plucińskiego który 
•jeźdź I do jdańskai w celu wejścia w styczność 
z rządcin vi'oin. ir, Gdańska.

W  TOKU ROKOWAŃ GOSPODARCZYCH 
POLSKO-FRANCUSKICH.

W arszaw a. (Teł. w!.) Pudsekr. stanu w  mtn. 
skarbu p. Rybarski, wyjeżdża d o . Paryżai. W y­
jazd ten jest -w związku z  rokoiwaniam, o umowy 
gospodarcze: polskc-lrancuskk,

DOSTAWA WAGONÓW DLA PO  S K .
W arszaw a. (E. E.) Komitet ekonomiczny Rady 

m!nisfxów zaiw  erdził uirnw ę zaw artą zę z?kia- 
cami ostrawieckimi na dostawę 20.000 wagonów 
kolejowych dla Polski.

AUSTRJA NIE PRAGNIE POŁĄCZENIA SIĘ 
Z RZESZĄ NIEMIECKA.

W arszaw a. (Tal. wł.) Nadeszła tutaj w iado 
mość- że w wiedeńsklem min. spraw  zagr, odbyła) 
się poufna narada z dziennikarzami Rzeszy nie­
mieckiej i Austrj',. Na naradzie teł stwierdzono, że 
ludność Austrji odnosj się obojętnie do idei połą­
czenia się z Rzeszą niemiecką. W obec tego 
stwierdzono konieczność nozwiiuętfa energiczne! 
akcji w prasie niemieckiej dla poruszenia luanoścł 
Austrji w kierunku żądatua prayh icaauf fic do  
Rzeszy.
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ITOADY GOSPODARCZE MIĘDZY ROSJA 
A ANGLJĄ ZERWANE.

Nauen. (PAT.) Radio. „ łzw iesta"  donoszą, żć 
Układy gospodarcze m ęd zy  Anglją a  Rosją zo­
stały  zerwane, ponieważ, Anglia postawiła za 
,wa«unek uznania przez Rosję jako wchodzących 
v  sferę interesów angieisKich następujących kra­
jów . Indje, Mała Azia, Persja  i Afganistan, oraz 
eaprzesfanie propagandy boAszewcłaej w  tych 
krajacr ,

p A e N Ża ł o b y  w  Nie m c z e c h .
W szystkie partje polityczne, z wyjątkiem nie­

zawisłych i komunistów, zgodziły się. aby dzień 
b. marca był dniem żałoby ku uczczeniu pamięci 
Poległych \vc wojnie światowej.

AMERYKA INICJATORKA POWSZECHNEGO 
ROZBROJENIA.

Po!dhu_ vPaT.) R ado. Komisja d 'a spraw  za­
granicznych amerykańskiej Izby reprezentantów  
oś »via Jeżyła się przychylnie o wniosku, dotyczą­
cym upoważn cnia prezydenta do zaproszenia 
wszystk eh narodów świata, aby przysłały dele­
gatów na konferencję w sprawie rozbrojenia.

-o—
WYGRANE JMILJONOWKI*4.

«
W arszaw a. (PAT.) W ygrana miljona marek 

polsk ich  państwowej pożyczki premiowej przy 
c ognieniu 5. IkCcro br. padła na numera: 0,451.205, 
1,624.251, 1,908.251.

GÓRNY ŚL Ą SK
czeka!

łfzżja ofiara aa plebiscyt, badaj ca;- 
maiejszj, przyczyni sit da t i a j a

zw ycięstw a!
Ofiaty przyjmuje I wykazuje Administracja 

„KfUrpra Lwowskiego" Chorążczyzna 26.
fe fa fe t i r m n r a o i  iu u l u  L O j j a i jn c H jn c r ro jGc r i

H R O I l f i l .
Kaientfapzyka

Duś ra  kat. B. 2 Zap. Duroly; gr. k a t N. 3 P0 Boh.
Juiro rz. 'cat. Komualda; gr. kat. Hrehorja ap. — Wschód 
g-’ońca 6 50, zachód i Ud.
i.ap c rtu a r  tea tru  m lclbk iaęc*

W niedzielę popal. »Betleem polskie* — wieczór »Pa- 
lestram*, operetka — o 11 wieczór »Heduta na cele plebi­
scytowe*.

W poniedziałek *Wojna i miłość*, komedja.
We wtorek »Manewry jctieune*, operetka.'

W e  L w o w i e .

■— Resztę materjału o G. kląsku — a miano­
wicie artykuły  dr. F. Tomanka i S. o  znaczeniu e- 
konomicznem O. Śiąska, oraz dokończenie a rty ­
kułów dr. Modelskiego, Lutmania i fe jetonu po­
mieścimy w następnych numerach.

— U zesieć milionów m arek na cele plebiscy­
towe. Podług obliczeń Komitetu lwowskiego, 
wpłynęło dotychczas w e L w m de ze składek na 
cele pleb scytow c około dziesięciu milionów ma­
rek. Jest to  dowodem wielkiej ofiara;ści naszego 
grodu. Składki płyną obficie w dalszym ciągu 
i nie ulega wątpliwości, i e  kw ota 10 milionowa 
znacznie przekroczoną zo stau e . Komitet zamierza 
Ogłosić wykaz składek, z którego między irnnemi 
s ę okaże, które instytucje i przedsiębiorstwa nie 
spełrtiły dotychczas jeszcze obowiązku obywatel­
skiego. Na akcję plebiscytową na Górnym $lą'sku 
potrzebne znaczne fundusze. P rzekazy  z fundu­
szów państwowych i prywatnych sypia na  ten cel 
setki milionów. Czas nagli! Górny Śląsk czeka!

— Promocja. Dnia 5. lutego o d b y li się w  auft 
uniwersytetu im. Jan® Kazimierza w c Lwowie 
promocja p. Jana Frylinga, referenta mfn. W . R. 
i O. P . na doktora w yJz:ału praw a i um ij. p o it.

— Recenzję teatralną z prem jery Chełmiokie- 
go „W ojna i miłość" odkładam y z powodu braku 
jBLejicA do numer, w torkow ego „ ,

— Wielki Ran* „Straicać, Dzisiejszy Raut 
„Strzelca" w  salach Kasyna i Kola lit.-art. na 
cele plebiscytu górnośląskiego i  Tow arzystw a 
„Związek Strzelecki" zapowiada się świetnie. 
W części ariystyozuej w ystąpią najwybitniejsze 
siły lwowskiej opery \ operetki, jak np. Hodakow- 
;ka, Piatówna, Homer, Rajchan, Fułański i Woj- 
narowiez. Nieliczne zaproszenia i bilety można 
nabyć jeszcze dz'ś w Kasynie m ejskim  przez cały 
dzień, ^dzic urzęduje komitet Rautu.

— Z Towarzystwa naukowego. Posiedzenie 
wyazialu filologicznego odbęazie się w poniedzia­
łek o godz. 5 w pracowni biblioteki Ossolińskich 
z pon,ądg'cm dziennym; 1. dr. W ierczynski: „O r­
ganizacja bibbografii w Polsce"; 2. prof. dr. P a­
wlikowski; „O dialogach genezyjskich S łow acke- 
go“ ; 3. prof. dr. W itkowski: „Złudzenia sceniczne 
w Prom eteuszu Aischylosa".

— Pochwalne Uznanie i nagrodę otrzym ał 
z mmisterjum oświaty inż, Eugeniusz* Porębski za 
podręcznik techniczny „Sial".

Ś lub  panny Loli Sranowsldej, córki dr Ka­
rola 1 Gigi Stanowskich z panem Stanisławem  
Chmura, porucznik iem  W. p., c d b y ł s  ę a 5. Intego

K O M U NIKATY.

Ha Górny Śląski
S taran iem  K om itetu  O brony K resów  Z acho­
dnich  i K om itetu literack o  - a r ty sty czn eg o  
o d b ę d z ie  s ię  w  n ied z ie lę  6. lu teg o  w  sa lach  

T eatru  m iejsk ieg o

WIELKA REDUTA PLEB.SCYTOWA
F i ę t n a ś c i e  ( I 5 J  m  I j o n a w e k  

d o  r o a e l G f . o w a . n i a !

N i e e i S t -  .v -n e o < n y . Sędziowski Kotpus oficerski 
sądu i rokuratury wojskowej c . (jen. we Lwowie urzą­
dza r.a doc. ód plebisiyui górno-śls«kieg • w .iied*ielę 
ó. b. m. w sal ich wojsk. Kwy..a one. ul Fredry 1. 8; 
U, Ii CZÓR TANECZNY. - -  -  J  *-• ;■

ivurs w io sen n y  w  sz k o le  modn la rstw a  
p ro f. p a n i H eleny W a lto s io w ej we Lwuw.e 
przy ui. Łoz ńtkiego 1. 4  rozpocznie się w  so­
boty 12, lutego.

Osobny kuts przyspieszony d.a pan z prt ■ 
wincji Wp sy oti g dz- 12— 1 i od 3 —5.

Szkota ta cieszy się zasłużoną renomą.

P r ó b a  t p e w u  „ C h ó r u  a ł u e h a c z a k  w y * .  
a z y f i |i  b c z a l n i  udbędiifc hę dziś w niedzielę o ?odz. b 
w Zakładzie bS. Luzulane-, ul. św. Jacka 16.

Z a r z ą d  Z a k ł a d u  n a u k o w o  -  w y o ł ia w . d l a
c i e m n y c h  d z i e c i  ul. św. iofjl 1. 31. zwraca się z go­
rącą pruśb do ofiamoJci publicznej o używane instru­
ment) muzyczne dla sw jen  wychowanków. Instrumenty 
mogą Lyć różne i w j* kinikólwiek stanie. Szlache ni 
Ofiarodawcy zechcą p o d a ć  swój aures, by Z az ąd  Za­
kładu mógł za j  okwitowaniero ofiarowane instrumenty 
podjąć na miejscu.

Kentro'a robotnicza we Włoszech.
„Corriere d‘Italia“ dorosl, źe Gioiitti ma 

zamiar pizedłóźyć parlamoutowj projekt ustawy 
dotyczącej konuułi robotńiczej we fabrykach. 
W edle ustawy iej robotnicy .mają byc informo­
wani o warunkach danej g d ęz i przemysłu. Ko­
misje kontrolne składać się mają z 9 człot.ków: 
3 inżynierów i  6 lobołnlków . 2 delegatów kon- 
tiolować ma stale fabrykację, zakupy, ceny su­
rowców, produkcję, ustalanie płac i rozdział dy­
widendy, Do komisii też należeć będzie inicja y- 
*a w sprawłe ulepszeń technicznych.

na luty!

J ł j A l i E S Ł A l t E ,  _________

Z  SOr.Oó A II, We wtorek dn.a 8. .uwgo udbęu/ie s.ę
T A A J i l 7 i . v ¥

Wstęp u t zaproszeniami, które wydaje kanc. Tow. w godz. 
   . wieczornych._______  _____

Echa zbrodni ukraińskiej 
w Kosarzowie.

(Z IZBY SADOWEJ.)
Rozprawa wczorajszy rozpoczęła się o wpot 

do 10-tej. Frzyst^pion-jc do przesłuchania św.uti- 
ków, postawionych prze^ prokuratora, Kucińskie­
go, Augustyńsk*eg3 i W esiialew.cza.

Sw. Alfred Rudóoki, słuchacz techniki. Na 
Kosaczów przyszedł w grudniu, jako Kr.iec. W  
Kołomyji przebył tyfus piam.sty i powrotny. Ką­
piele zarządzano w największe mrozy, jak tw ier­
dził Słobodzian, komendant obczu, na rozkaz Ha- 
kbeja i Petruszewiczai. Kąp el -rozcoczęto od jeń­
ców, których na ogół gorzdj traktowano. W szy­
scy praw .e byli bez płaszczy. W ocrakach było 
tak zimno, że m arzła, woda, spać ze z-mna nie 
móżlła było. Dla ro.zgrzewki biegafi jeńcy c łemi 
nocami baraku, lub w kilku tulili się do siebie, 
by ogrzać się ciepłem własnych ciał. Wielu od­
mroziło w  W a k ach  ręce lub nogi-

Leczeniem chotych zajmował się Widepol, 
który ukończył aż 3 klasy, pcm agal mu zaś pe­
wien ekor.oni, kioęi? — jak zeznał — studiował 
medycynę na politechnice. O każdej porze aniu i 
nocy brano jeńców do robót. Inteligenci mc stan 
wili wyjątku, przeciwnie m altretowano ich wię­
cej. Później jeńcy zorganazow ałi ,s .ę  i somi w y­
bierali z pośród siebie do robót.

Z zew nątrz nie w o ln o . było  jeńcom niczego 
przynosić, a gdy jeden z ntoh przyniósł raz so- 
b e  bochenek chleba, ukraiński żołnierz chleb ooe- 
bral.

Kąp:el osławiona trw ała zw ykła około 6 go­
dzin. B yła to najstras7.nie>sza m artyroicgja. W  
sali, gdzie jeńcy czekau po kilks. godziifi nago, żoł­
nierze ukraińscy marzli w  kożuchach. Na w szy 
kąpele  te  nie wielej pomagały, a w yw óływ ały u 
SeńćóW^masoA e żbchorowism A \vś'katfek prźcz:ę- 
bień. >Ar szpitalu nie traktów<uto j&dnakowo Po­
laków i Ukraińców. Po zachorowaniu na tyfus 
odszedł Świadek do szpitala, gdzie pozostawał 6 
dni. Petruszew icza nie widz-ał, w ie ty.ico, ze, u- 
kraińscy funkc.oaiarjuSze drżeli przed nm - Gdy dr. 
Ze gena \ rosił o  pewne ulgi, ten odpcuw.edziaił mu 
z zadowoleniem, że ulg żadnych nie będzie, bo 
kom ret polski aresztow ano.

Na rozkaz Petruszew icza wysłano raz ze 
Szpitala 21 jeńców do baraków, potem dwóch z 
nich zostówionoi. W edle krążących, pogłosek mieli 
to być szpiedzy. Gdy pewnego dnia dr. Dr zewicki 
pozwolił jeńoom-reko>nwał<sscentotn w yji- prz-ci 
barak szpitalny na słońce, Pctruszew icz cofną1 tę.

św iadek  słyszał, że ziai uwalnianie z baraków  
b ran e  łapówki. Jemu samemu powiedziała jedna 
z  pań kom itetowych: za  pieniądze możnai się by ło  
uwolnić z niewoli.

św iadek Adam Augustynowicz przyszedł do 
obozu 17. grudnia jako jeniec. Różnica w trak to­
w an o  jeńców i internowanych by ła  znaczna, jeń­
ców używ ano wogóle jako bydlę, niegodne, by 
żyło. Od wojskowych nieraz słyszało  się powie- 
dzen e: „jesteście tu przysłani na zagładę".

Kąp el uważali jeńcy z? jedną z największych 
plag. Już z rana w padała do baraku banda Ukna* 
i#pów z  bagnetami i nahajami, poczem pędzono 
do kąpieli rannych i' cbdKrtych. Prócz dotsi wego 
zimna w sali, gdzie musieli czekać nagoi około 2 
godzititóopuszczalj się żołdacy nąd jeńcami róż­
nych ekscesów , co łepsze rzeczy kradziono, z po­
czątku i n a  konar robiono „rewizję", co  bpszycb 
rzeczy, a w razie opo« u bito jeńca. Woda, której 
nie ^ s t a r c z y ł o  na> 10 ludzi, miała służyć dla sto* 
wobec czego kąpiel chybiał® celu. P o  „kąp.el“ 
odziewano ich w moure, jeszcze i ciepłe rzeczy, 
w  następstwie czego po każdej kąpieli izba cho* 
rych była przepełnk«ia.

Jeńców kąpano tyiko w  zitnlc. Ody świadek w  
kwiełniu chodź ł do komendanta Gduli z prośuą ó 
kąpiel, ten odrzekł mu, żc n'ema rozkazu, a stoją­
cy obok żyd-feldwebel dodał: „Nie chcieliście cho­
dzie do kąpiel' w z:mie, nie będz ecłe i teraz".

Świadek słyszał, że za uwalnianie z baraków 
oobierajuo pieniądze lub dary w naturze. Z Bobrki
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B azar krajow y L w ów  u lica  Akadem icka Kr. 10. Su iL iO  n a  uD a  , ia  m ę £ ń i . .  — K ilim y .
i  t w u r y  b ł a w a t M .  — S e r d a k i .  — K o c e .  — M a ja l ik a .  — K o s z e .  — K y d t a  i  t .  y* 
— — — — — r i - a y |  a u j e  p r z e d  n i o ! d o  s ?  ' z ^ a : f  k o m ir .o  w ej. — — — — —

byt intcrnow anj’ ja k s  izeźn k , którego uwolatono 
ł.a świadczeń a w  mięsie, sam ,zaś uwolniony \vy- 
r a z ł  się: „Jak się smaruje smalcem, tak się na
smalcu jodzie",

W  izbie ciiorycli, gdzie świadek byl późn ej 
komendantem, wikt byl t> ty ie lepszy, o  ile dostar­
czyły go pariie z kómitc.u, Ukraińcy nie dawa*' 
ani wiktu lepszego, ani leKów. „Leczył" chorych 
Widepol, późn ej przyjeżdżał dr Hammer. Dopiero 
kiedy Komitet zajął się tą sprawą, odwiedzał cho­
rych dr. Milewski, k tóry  pracował z zaparciem 
s;ę. Pctruszcw icza za czas swego pobytu nie wi­
dział

Komendant obozu Słobodzian by l człowiekiem 
dzikm  i ordynarnym  Szczególne me znosił wi­
doku ak a d em  ków , a gdy musiał przejść kolo któ­
rego z nich, nie obyło się nigdy bez tego, by  go 
nie kopnął lub nie szturknąl.

M sja polska nie porusza’a się tak swobodnie, 
Jak to zeznawano. Do 3. buraku, zw anego legiono­
wym, przyszła w  otoczeniu zgraji żandarmów. 
Ody jedna z pań, widźąc na piecyku dym ącą szal­
kę, zapytała, co jeńcy gotują sobie, Slobodz an i 
Hal bej szybko objaśniali, że jeńcy dostają z k u n :- 
ł ttu  prowianty, które sobie w atzą. Ciekawa pani 
za :rzata mimo to do sza.ki i przekonała się, że 
gotcwr.no tam łupy kartoflane, co usłużny W idc; 
poi natychmiast wyjaśn i żarłocznością jeńców, 
„z którymi się tu bardzo dobrze obchodzą*. Dokt>- 
rzy  L eorer i Ze gcr odnosili się do chorych Po-a- 
ków z nicehęc ą lub lekceważeniem.

i w .  Ludw k W estfałewicz zeznaje w  podob­
nym duenu.

Pozatem  odczytano' zezranłiai całego szeregu 
świadków. W  zeznaniach W ebera mamy opis 
scctty, jaka, zaszła po ucieczce 14 jeńców na 
Świętu Wielkanocne. Na barak 2-gi skierowano 
w tedy k a ra b n y  maszynowe i o tw arto  gw ałtow ny 
ogień, przyczepi kule przcb juiy drewniane ściany 
naraku i św istały nad głowami leżących pokotem 
no ziem św oakow. .• s t i -  •

f  jsytaii ęyąeznąórzajęłO; Parę ■
P o l  k o n .^ .-ro zp raw y  obrona .postaw ią ebti 

rakteryslyczny wniosek. Obrońca Kulczycki wno­
si mianowicie, by odczytano sp/Kvozdaniai dzień- 
n .karsk.e o życiu jeńców w Talerhofie, by  orze- 
sluchaiic Świadków z Dąbia, i PjkuLc. by odczy­
tano sprawozdania „W peredu“ o stosunKach tam ­
tejszych, rozkaz DOG nu, gdzie jest m owa o  
śmiertelności w P.kul caęh na dowód, że w  sto­
sunkach wojennych są wszędzie podobne w arun­
ki. w  niczem nielcpszc od w arunków  życia na 
Kosac zowie.

P rokurator Giirtier sprze,ciyia się wnioskowi 
obrony, motywując zupełne rac*jonal!nie: dr. Pe- 
ttuszewlcz nie jest oskarżony oi przekroczeni? 
dyscyplinarne, lecz o gw ałt publiczny, na co są 
konkretne fakta, które eska/żenie zupełnie uzac 
sadnafą. „Byłbym wdzięczny panom obrońeom — 
ośw  adćzył prokurator — gdyby zechcieli podać 
mi z Dąbia i P ku liic  konkretne fakty, nadające, 
Sę do ścigania kairno-sądowego, ^zrobłbym  na­
tychmiast z nich użytek. Niestety, fakta takie nie 
Weszły dotąd**. ProKurator zw.rara uwagę trybu­
nałowi, źc iiekroć na ławie oskarżonych zasiądzie 
Ukrainiec, obrona zawsze stawia podobne wnio­
ski, n e można ich jednak brać serjo. O brońcy nie 
chęą s.ę przyznać, żc stosunki „u  Kosaczowie 
były  odwetem za rzekome represje Poiaków 
względem Rusinów, a  jednak podnoszą zarzuty, 
nicpoparie faktami.

P& tiara<izie trybunał przychylił się do wnio­
sku Prokuratora, odrzucając wniosek obrony 

Rozprawę odroczono do poniedziałku.

Rozstrzelanie trzech bandytów.
P rzed  wojskowym sądem doraźnym  odbyła 

Się w  piątek ubiegły rozpraw a przeciwko 5 bam- 
d- tom, którzy napadali przez dłuższy czas w  o- 
kolicznycb lasach na jadących do Lwowa podróż­
nych i rębowa ich, pizew aznte z gotówki. Na- 
kw islu bandytów  są:. Uioch Framciszck, Woźniak 
M chał, Rynrarkiewicz Szczepan, W ołoszyn Albin 
» Pytlew ski Feliks, ivarszav\ak, który byt hersz- 
i5m całej szajki. W szyscy bandyci byli Króle- 
wiakami.
, Rozprawie przewodniczył ppułk. dr. Ctauw-

sici, oskarżał prokurator kap. dr, Tournellc, bronił 
major dr. Arnold. I<oznrawa trw ała przez osiły 
dzień, oskarżeni przyznali sie do winy, w yrok za­
padł o godz. 8 w ieczorem ; jak się nazajutrz oka­
zało, w yrok  śn ierc i na wszystkich pięciu. O ska­
rżonym wyroku nip ogłoszono zawiadamiając ich, 
że dowiedzą się o nim nazajutrz.
' ' W czoraj o  godz. wpół do 2 w  południe, na 
stąpiło odczytane wyroku. Dowódca okręgu ge 
nerał Lamczsm zatw ierdził w yrok odnośnie do 
Pytlewskiego, W ołpszyna i Woźni akai

Groch i Ryruarkiew.cz zostali ułaskawieni, 
pierwszy z tego powodu, ż ą  niedawne ukończył 
20 rat życia., drugi, ponieważ jest żonaty i obar­
czony rodziną. Karę śmierci zamieniono inr nn 
15-letrlcjiyięz cnie.

Trzej poprzednio wymienieni, tj. Pytlewski, 
W ołoszyn i Woźniak, ponieśli w  3 godziny po1 o- 
głoszcn‘u wyroku śmierć. Rozstrzelano ich na 
dziedzińcu Brygidek, przy ul. Kaźmierzów sklej.

OGŁOSZENIA.
K U R S  W I O S E N N Y

w  i ^ k o U  m d u t a r « t w a  profesorowej

Hfilany Waltosiowej
rozpoczyna się w  s o b o t y  12. l u te g o .  

O s o b n y  k u r s  p r z y s p i e s z o n y  m t  p a ń  z  
p r o w i n c j i .

W p isy  p o d z i s n u l a  o d  p  12«ej d a  I - e j  I o d  
g o d z .  Ł -e j d o  S -e j-

• .
Z a m ó w i e n ia  n a  k a p s i n s z e  I p r z e r ó b k i  

w y k o n u je  s i f  . t a j s t r  r a ź n i e j  p o  e o n a c h  
- m w o w i n y o h .  2920

chc? korzystnie k u p ć  lu*i 
[ \  | U  s  rzedać kamteiiieę, wu\ę 

lob m?jąts!< ziemski, niech 
sie odniesie do rzętiowo upnwLŻiiiOnai

^„FO RTU NA”
L w ó w , ulica Fried rich ów  8

K A R N I S Ź E  W FÓŚIĘŻNE
• I drewniane

poleca

Antoni Halski,
lśfą

Lwów
Sobie kiego 3

lii. piętro —  od 2 do C
n i i z i a  i m m w a w B W — w

1518

z dłuższą praktyką b ar­
dzo dobrze polecony, 
poszukuje posady zaraz 
do cbjęcia. —  W iado­
m ość z grzeczności a‘dw. 

Trusiewicz GrodzłckTćh 2. Lwów. 2913!’

Nauka i rym ow anie .
g r c e l o  
t  s .  Ł ,

d e  O n s e  — 
Ś - k o t a  t a ń c ó w  m o ­

d n y c h ,  po i  kierownictwem 
stclnna Niemcąynowsl.iego. 
przeniesiona z ka~yna oficer­
skiego <Jo własrsgo lokalu ul, 
O s s o l iń s k ic h .  10 ., (sala 
.i^łego Teatru Wodewilowego). 
Wpis./ na Kursa tańców mua- 
nych (Koxlrot, Onestep, Bo­
ston amerykański,Tango i in­
ne) o rat tańców zwykłych Co­
dziennie . cd godziny 5 —8. 
Wieczorki (konipletv) co sob >- 
ty, »Five u'clock’i« w nie­
dziele i fwięta. Hendez-roua 
eleganckiego towarzystwa.

2887

Te hnik 'nwalida rutyno- 
w ny korypetytor poszu­

kuje lekcj, najmętniej z iaa- 
leniatyki lub nikszego gimn. 
Zgłoszenia l ola 7 A, parter.

29 W

Kupno 1 sprzedaż.
l|; lę  obrazy wybitnych 

t *  polskich malarzy. Zgło­
szenia pisemne adiuiniatracia 
Kurjera Iw. "Amator*. 2738

K ó ź n c .

Od c i e k i ,  brodawki i skórę 
zgrubiały na podeszwach 

b zpow-otnie i bez bolo usu­
wa »Kl, A VtIGL«, wyrób. farm. 
labor. »Ap. Kow Iski«, w War­
szawie, Miodowa 1. Sprzedają 
wsz otkie apteki i składy 
apteczne. 3>1

Ju c u ł o w i a n in ,  słuchacz 
weterynarji, pochodzący z 

inteligentnej i lepszej rodziny, 
poszukuje od 15. lutego b. r. 
hygjenicznego i eleganckiego 
mieszkania, n jcbęlniej z kom- 
pletnem utrzyinamenr przy in­
teligentnej, polskiej rodzinie. 

■.Opłata obojętna Załuawiue; 
llrfWfraia 15,21.

DC leg! y.aacji fotografie 
wykonuje slaran.iie i pun- 

ktuauiie fotograf Kazimier/ 
Skorski ul. Bogu ławski°go 9. 
, artei (boczna Łazarza). 28 5

Waz»E tij} I. Ssitrd i CDieb nltitigi)

«  t i r s z a K d  -  P e t n a ń
■ ■  wyjeżdżam przyjmę 

zlecenia handlowo-prz myślo­
we. ‘\dmini;tracja Kurjera
»lnż*ftifcr-«. 29 i2

pierw«riorz?driej jr kości, PRUS7KOWSK1EJ 
labryki ultram aryny po cenach przystępn/Ch

Zam ówię ia przyjmuje:
Reprezentant i ia M ałopolski i Śląska C ieu .

J£ LM A:Z  BRONNLT
K K A k t O l Y ,  B m i c i r k  1 1 *  
l°p6bK r I o t ł r t y  i . a  ż ą d a n i a .  ‘I KU

5»M ę 3
u s u w a  w  c i ą g u  9  d n i  n y g l a M  

ł*-r;i Ht W y*  
u t n - . n a  p r z e *  p o w a g i  le k a r c f c i e .

Łatwo się wdera, ma przyjemny za pac b nie pLmii Łieiz^y 
. ciała, z łatv o ;ią się (mywa wodą 

Żąd.ić w aptekact i składach aptecmych tylko „ M s ś t  
H u b tfy 11 a .ó w ie r z b e w  ’ ertz Aa eiyku-cii Sto ki od 1 3-12 
osób. 'I ow. Ep H e b d a  i S k a  Warszawa, Łb-kloralns If lei 
1-37. O b  k o n i  o d  ś w i e r z b y  I p  e c h a  „ E k n s  Ks> 
b d a 11. skład na l.wów S. Stenzi-I, apteka. Hetmańska 8 3i3

P a s t a  „MAMY1* dzięki swym własnościom chemicznym c a y n i  s k e r f  o r tp o ro ,f | 
n a  w i lg o ó  z e . i a b i e a s  p ę k a n i u  i n n d a j r  o b u w iu  p iw k n y  r ie ły a b
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O «  f - O S Z F N T E .

w Warszawie, ul. Senatorska 15.
zamierza sp r z e d a ć  z  la só w  p ań stw ow ych  wr.iłyrt- 
sh ich , n a leżą cy ch  do łu ck iego  Z arządu o k ręgo ­
w eg o  następującą ilość materjałów dębowych eksportowych.

1. Jim l e p k i  m c  m e l e k f e j  około 327 kop, po redukcji białej, znajdującej się na stacji kole 
Łuck, Werba, Klewań, Oźenin i Krzemieniec

2. P l u n n o u ó w  około 528 s z t , 407.86 m s na stacji Klewań (9 szt., 6.90 m 3) i resztę znajdującą 
się w lasach nadleśnictwa Łuckiego, Klewańskiego i Kosiopolskiego, w odległości 5 — 14 kim. od slacj 
kolei Łuck, Klewań i Kostopoi. i

3. B l o k ó w  około 1,344 szt., 899.16 m 9y na stacji Klewań (207 szt., 144.70 m 9) i resztę w Iesie 
w Nadleśnictwach Klewanskiem i Kostopolskiem w odległości 5 —8 kim. od stacji Klewań i Kostopol.

4. K l o c ó w  d ę b o w y e h  około 2,114 szt., 994.75 m 3. na stacji Klewań (124 szt., 71,75 m 3) 
i resztę w lesie w Nadleśnictwie Kleweńskim w odległości od stacji 8 kim.

P iN C in n e  o f e r t y ,  opłacone siempłem 10*markowym, według wzoru, na kupno powyższych 
materjałów drzewnych składać należy w  t r r m f n i e  d o  d n i a  2 1 .  l u t e g o  1 9 2 1  r .  p o d  a d m e m  
J l e p a r t a i i i e n t u  L e ś n ic tw a w z a p ie c z ę to w a n y c h  kopertach z napisam i: 1. „O fertana kupno okoto327 kóp 
klepki menclskiej na  stacjach L,uck, Wcrba, Klewań,. Oźenin i Krzemieniec*. —  2. „Oferta na kupno około 
558 szt., 407.86 ra3 plansonów, na stacji Klewań*i w lesie w Nadleśnictwach Łuckiem, Klewuńskeim 
i Kostopolskiem i t. d.

Do oferty należy dołączyć referencje znanych w kraju firm lub instytucji handlowych, dotyczące 
stosunków finansowych oferenta, jąko tez opipje jakiej zażywa w swiecie handlowym.

Równdcześuie ze złożeniem oferty należy okazać w pfepdrufmeńfcie Leśnictwa kwit na wpłńcone
wadjum w s u m io  „ —  równej 10 prć. k^pfy, w fcusie skafboK-ej
w gotowce lub asygnatach polskiej pożyczki państwowej.

Departament Leśnictwa zastizega sobie prawo odrzucenia wszystkicn nez wyjątku ofert, jakoteź 
prawo dowolnego wyboru, pomiędzy ofertami, bez względu na wysokość ofiarowanej ceny kupna.

Bliższe waiupki sprzedaży przejrzeć możua w godzinach biurowych w D e p a r t a m e n c i e
Ł e ś n i c i i i n  n  W a r u a n i e ,  K r i k n l o r s k a  1 5 ., w  Z a r z ą d z i e  1 /k r ę g o w y m  L a s ó w  P a ń ­
s t w o w y c h  w  Ł u c k o  i  w  N a d i e ś a i c l w a i l i : Ł u c k i e m ,  k l e w a ń s k l e a i ,  K o a t o p o l a k i e m
I  K r z e m i e u i e e k i e n ,  ________=aaa====s====s==s===_______

W Z 6 R  OFERTY ! ,
___________________     d n ia ------ ... . , . roku

Do Departamentu Leśnictwa w Warszawie, ul. Senatorska 15.
Powołując się na ogłoszeni# z    ---------------- N r    obu wiązuje się nabyć p zcznaczone

do sprzedaży:
1) Klepkę memelską w Ilości oJcoło--------------kop (podać 2godnie z ogłoszeniem) znajdującą się na stacjach

kolejowych  ________________ f podać zgodnie z ogłoszeniem) pocenie----------- (cytrami)------------------------------ (slotami)
za jedną kopę według redakcji menelskiej biai j.

' 2) Piansony eksportowe w ilości oko to    (cyframi)------------------------- (słowami) m*r znajdujące się na
stacji kolejowej h ewa*. po cen ie_________ (cyframi)..................................... (słowami) za jeden m \ loco stacja i w lesie

iu* w Nadleśnictwach ____________     (wymienić zgodnie z ogłoszeniem) po c en ie __ (cyf.ami)
  (siewami) za jeden metr8, loco las.

3) Bloki eksportowe w Ilości, około _____   — (Cyframi)--------------------------- (stówami) metr* znajdujące s:ę
na ?tacji kolejowej Klewań po cenie ____  (cyframi)________ :------------(sławami) za j den m’ loco stacja iw  iesie
w Naąleśn;ctwach---------------------------- (zgodnie z ogłoszeniem) po cenie------------- (cyframi) ----------------------(słowami)
za jeden m* ioco las.

4) Kloce < kf portowe w ilości około_________ (cyframi, — — ---------------------(słowami) metr*, znajdujące się
na stacji kolej. Klewań po cen ie ------------- (cytrami) —  (słowami) za jeuen m* leco stacja i w Iesie
w Nadleśniciwie (zgodn e z ogłoszeniem)--------------- (cyframi) — ....................... (słowami) ans po cen ie________ _
(cyframi) | > ------------------   (słownmi) za jeden metr*.

Mnterjał na miejscu oglądałem i uzna!ę go za odpowiedni dla siebie. Warunki na jakich sprzedaż może być 
dokonana były mi w d n iu --------------- 1921 r. zakomunikowane i zostały przezemnie przeczytane.

1) Imię i nazwisko .... : .........................- ...... ............... ................. .........................................
2) Stałe miejsce mego zamieszkania:  --------- ------------------------------- __----------------------- ------------------
3) Zajęcie:     — i -----------   :-------
4) Aćres obecny: ------- — -------- —    —-   w
Wats/awa, d n ia ----------—---------------- — ---------1921 r. j

Jk
Ła  iv«ak.. 14 u ttitci.: Dr. Włodzimierz Jairpolski. Redaktor odpowiedzialny: Taotusz

Z Drukarni PoUL&j pod zajząaem Józefa Raczyńskiego w « Lwowie ul. Chorażczyzny 31. ,
Stroiński.


